
L e s z n o ,  dnia 26. Stycznia 1839.
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Królikarnia.
Opuszczając W arszaw ę rogatkami mokotow- 

skiemi na trakcie szossą ku Piasceczny, po wielu

Eięknych domach, przyjemnych ogrodach zdo- 
iących tę miłą okolicę miasta, i stanowiących 

w  jednym ciągu jakby  przedmieście stolicy; po 
lewej stronie okazałe zabudowanie, w formie 
rotundy, kilku pawilonami otoczone, przypomina 
każdemu Królikarnią. Jadąc drogą do W illa- 
nowa równie w spaniały widok po prawej stronie 
na wzgórzu miejsce to przedstawia. —  Króli­
karnia początkowo była własnością W ojewody 
ruskiego; następnie Tomatis dworzanin króla Sta­
nisław a Augusta, w ystaw ił skromny domek z kilku 
zabudowaniami, gdzie założył K rólikarnią, spro­
wadziwszy wiele gatunków7 tych zwierzątek 
z różnych krajów  Europy. Nowość ta dla W ar­
szawy i kilka włoskim  sposobem urządzonych 
zabaw7 przez założyciela, sprowadzały mnóstwo 
osób w to miejsce.

Z czasem pierwszy zakład ustał, lecz na- 
zw'isko dotąd pozostało. Miejsce to tak powabne, 
jest dziś własnością xiążąt R adziw iłłów  i przez 
nich znacznie rozszerzone i przyozdobione. Z a­
budowanie gustownie urządzone, a nadewszysiko 
bogata i rzadka galerya obrazów pędzla pierw­
szych mistrzów Europy tu umieszczona, spro­
w adza w dni pogodne każdego ze znawców i 
wielbicieli, ktokolwiek z pozwolenia właściciela 
korzystać pragnie. Przyjemne ustronie, obszerny 
dobrze urządzony i w7 każdym czasie czysto 
utrzymywany ogród, jest co niedziela i święto 
licznemi gośćmi napełniony. F ........

Panna Lenonnand.
(D o ko ń czen ie .)

K ilka dni później uwolniono pana Alichonis 
od obowiązków, a panna Lenormand odpokuto­
w ała w więzieniu P etite Force zwrócenie na 
siebie porozumienia komitetu bezpiecźeństw a pu­
blicznego. Szlachta uwięziona, napełniające wię­
zienie Petite Force, przyjęła pannę Lenormand 
z uniesieniem. Dodawała im odwagi, nadzieję 
ich ożywiała, objaw iając im bliski zgon tyrana 
(Robespierra), w którego imieniu dziesiątkowano 
ludność. 9ty Termidor dodał je j proroctwom 
nowego blasku. Podczas uwięzienia otrzymała 
panna Lenormand stan urodzenia * ) z prośbą 
wyciągnienia swojego horoskopu. Przysłano je j 
ów stan urodzenia z więzienia luxemburgskiego. 
Panna Lenormand odpowiedziała w  wyrazach 
pewnych i przepowiedziała bliskie owdowienie 
zapytującej się i przyszłe połączenie z wojowni­
kiem, mającym przed sobą najwyższe godności; 
przebijało się jednak w7 je j przepowiedni, po­
dobieństwo rozwodu.

*) S tan  u ro d zen ia  j e s t  to  p o ło żen ie  g w iazd  w cliw ili 
u ro d z e n ia  p ew nej osoby.

Przepowiedzenie owo tern więcej znalazło 
udziału w więzieniu Luxemburgskiem, że mu­
rzynka Eufemia Dawid, w młodości je j pano­
wanie nad Gallami przepowiedziała. Szlachetni 
uwiezieni w skutek 9 Termidoru Uwolnienie 
swe otrzymali, tfumein udali się do św7iąt.yni 
ulicy Tournon, gdzie trzy tygodnie przed waż- 
nemi zdarzeniami, kapłanka Sybilli, siedlisko 
obrała.

Młodzieniec dążący za sław ą, zaszczytem i 
w ładzą, niespokojnościa dręczony, zwyczajną nie­
pospolitym umysłom, talt długo, póki w spółczeń- 
stwie nie otrzymują jakiej posady, inłódy oficer 
Artyleryi, zdobywca Tulonu, nakłoniony nalega­
niem starego jenerała Lasalle, poddał swą dłoń 
rachubie kabalistycznej. Panna Lenormand uznała 
jego rękę jako rzadki tw ór Chiromancyi, i w y­
czytała z n ie j, że zapytujący się, w wielu 
bojach zw7ycięży, zdobędzie królestwa, korony 
rozdawać będzie, nakoniec św iat w zadziwienie 
w praw i. Dla rzucenia zaś ponurej zasłony na 
wesoły obraz, oświadczyła Sybilla, że zapytujący 
się na wygnaniu życie zakończy.

W  roku 1706 ożenił się zdobywca Tulonu 
z wdową Beaunarnais, pierwszy to krok do 
spełnienia wspólnego ich losu; skłonieni zostali 
do uwierzenia w wyrocznią, odtąd panna Lenor­
mand została szanowaną, czułą wdzięcznością 
cesarzowej zaszczycaną; xięża, osoby urzędowe, 
wojskowi, żony emigrantów napełniali jej salony. 
Żona sławnego jenerała, co przez śmierć w7 sze­
regach nieprzyjaciół Francy i, splamił wawrzyny 
zyskane w7 pięknych dniach Rzeczypospolitej, 
także 10. Grudnia 1803 stanęła między zapyta- 
jaceini się, i otrzymała od panny Lenormand 
przepowiednie, których ukryć nie była w stanie. 
K ilka dni potem, wezwano Sybillę do prefektury 
policy i, gdzie długie z niej wyprowadzano śledz­
two, w7 skutku czego zapozew7 na rozkaz uwię­
zienia przeniesiono.

Nieustraszona oświadczyła inkwirentowi jako 
i prefektowi policyi panu Dubois, iż im na złość 
1. Stycznia odzyska wolność; co się istotnie 
sprawdziło, gdyż w skutek rozkazu podpisanego 
w dniu oznaczonym przez tegoż samego prefekta 
policyi, uwolnioną została.

Połączona z przyjaciółmi, oddała się panna 
Lenormand całkiem zawodowi swemu, często 
zagrożona gniewem Napoleona, lecz zawsze osło­
niona widomą lub niewidoma ręką Józefiny. 
Jednakowo podpora ta stała się niedostateczną, 
skoro cesarz zamyślił pojąć w małżeństwo córkę 
Cesarza, austryackiego, i oddalić tę, co przez lat 
czternaście dzieliła jego uczucia, sław ę i nadzieję.

Dnia 11. Grudnia 1809 otoczoną była panna 
Lenormand znaczną ilością przy jaciół i zwolen­
ników, gdy obcy ludzie w drzwiach je j salonu 
się ukazali. Bynajmniej ich przybyciem nie- 
zmieszana, oświadczyła im, iż wie, że przybyli 
dla uwięzienia je j, i pokazując im rachuby kaba­
listyczne, rzek ła : wyrachowanie to, objawia mi
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wasz cel, i była przytomną rewizyi, jak ą  urzę­
dnicy policyjni w  jej mieszkaniu odbyli. Z a­
brali je j prócz manuskryptów, rozmaite narzędzia, 
poczem opuściła swój gabinet, i udała się na 
mocy praw a, i rozkazu prefekta policyi na ulicę 
jerozolimską, gdzie tyinczasowie osadzoną zo­
stała. Mogła się panna Lenormand z początku 
oddać rozmyślaniom, po kilku jednak godzinach 
staw ić się musiała przed komissyą śledczą; prze­
cież potrafiła użyć fortelu i kilka razy indagującego 
sędziego oszukała. (!) To samo nastąpiło w kilku 
późniejszych indygacyach, w końcu tyle zyskała 
przewagi, że sędziego do porządnej dyskussyi 
o filozofii hermetycznej skłoniła, i do zeznania 
zmusiła, że sani dzieli przekonanie o istnieniu 
nadprzyrodzonych i niewidzialnych istót.

Owe indagacye znajdować się mają w ar­
chiwach prefektury policyi i pałacu sprawiedli­
wości ; ukończyły się ze strony panny Lenormand 
słowami obejmującetni najważniejszą przepowie­
dnią, jak ą  się szczycić może. Naglona bowiem do 
objaw ienia wyraźniejszej odpow iedzi, zamiast nie­
jasnych słów wyrażonych, rzekła, odpowiedź 
moja jest zagadnieniem, które dopiero 14. Marca 
1814 do rozwiązania sobie zostawuję.

Prześladowania te policyjne spraw iły tylko, 
że uw aga ogólna jeszcze mocniej się ku pannie 
Leuormand zwróciła, że jeszcze więcej oddano 
się kabale, i że, ja k  jenialny (?) pisarz (xiadz Sali­
nes) twierdzi, najbogatsze, najpiękniejsze, najdo­
stojniejsze damy, tłumnie do niej spieszyły, dla 
słyszenia wyroczni. Rozkaz wygnania nastąpił, 
lecz wpływ' Jozeliny odniósł zwycięztw '0  i cesarz 
już o tern nie myślał. Dwa lata później przy­
szła mu myśl skłonić ją  do przyjęcia obowiązków' 
w tajnej policyi, i w Maju 1811 przywołano ją  
do prefektury policyi: pan Pasquier przypomnieć 
sobie w inien, z jakiem  oburzeniem odpowiedziała 
na tak poniżającą propozycyą.

Paryż poddał się cudzoziemcom i synowie 
Sg® Ludw ika zasiedli na tronie naddziadów. 
Gabinet ulicy Tournon napełnił się odwiedzają­
cymi; najwyższe nawet osoby, szukały rady 
u nowej Sybilli.

A ż  dotąd panna Lenormand niepowierzała 
publiczności wyroków swoich. W  roku 1815 
uchwyciła za pióro, i napisała część jednę pod 
ty tu łem : „wieszcze wspomnienia Sybilli,“ ozna­
czające trafne zdanie i wiele daru spostrzegania. 
Po zdarzeniach stu dni, zwolennicy je j wychw a­
lali sprawdzone przepowiednie.

Podczas stu dni, umyślił Napoleon krótko po 
przybyciu swem do Paryża, zmusić pannę Lenor­
mand do przyjęcia odtąd życia spokojniejszego i 
ministrowi policyi stosowne udzielił rozkazy; #) 
lecz na przedstawienie tegoż odstąpi! od zamysłu. 
Dw a miesiące później poświęciła panna Lenor­
mand Józefinie pismo, dzień  śmierci cesarzowej

*) To j e s t  m iano j ą  uńiicsc ić  w  tali nazw anym  
dom u z d row ia ,  gdzie  m ających  pom ieszanie  zm ysłów  
zam ykano .

Józefiny , i poważyła się wyrzucać je j dawnemu 
małżonkowi, że je j popiołom nie wystawił po­
mnika. Pismo to pokazano Napoleonowi; po 
chwili namysłu rzek ł: Ona jedna, co mi praw­
dziwie daje uczuć stratę, com poniósł, i uw ażano, 
że kilka godzin w  smutku i zamyśleniu zosta­
w ał.

Po tern piśmie nastąpiło w'krótce po powrocie 
Burbonów' dziełko pod tytułem : „Sybilla nad 
„grobem Ludwika XVI. i dalszy ciąg wieszczych 
„wspomnień.K Burboni przywrócili niebawnie 
duchowieństw u w pływ polityczny. Panna Lenor­
mand w idziała się opuszczoną; salon jej nie by ł 
już zebraniem wyższego towarzystwa; starała sie 
w'iec znow zwTocic na się uw7agę pnbliczna i 
udała się do Akwisgranu, gdzie sie w ówczas 
kongres monarchów' odbywał. K ilka zdarzeń 
podczas podróży dały powód pismom periodycz- 
nym, do wspomnienia o niej: z początku weszła 
w sprzeczki z władzami granicznemi belgijskiemi, 
a później, gdy w roku 1819 wydać chciała dzieło 
podtytułem : „Sybilla na kongressie Akwisgran- 
skim,“  ujrzała się prześladowaną przez w ładze, 
króla Niderlandskiego. 21 Lutego 1821 r. przy 
aresztowano ją  w Bruxelli pod pozorem, jakoby 
się chwalic miała, iż obecnie z duchem Arielem, 
posiada szkło czarnoxieskie, strzałę Abarisa i t. d. 
i że gusła w temże mieście wykonywała. Sta­
wiono pannę Lenormand przed trybunał w Loe- 
w'en, gdzie ją  na roczne więzienie i znaczną 
karę pieniężną skazano. W yrok ten unieważnił 
najwyższy trybunał w  Bruxelli i panna Lenor­
mand doznała tryumfalnego przyjęcia od całei 
ludności bruxelskiej.

Oprócz wyżej wspomnionych dzieł, w  tymże 
około^ czasie, w ydała panna Lenormand w trzech 
częściach pamiętniki cesarzowej Józefiny, zasłu­
gujące na pochwałę przyjaciół tej pani. Prze­
ciwnicy atoli wydawcy, starali się xvszelkiego 
rodzaju zadaw’ac je j oskarżenia i obelgi. Miano 
ją  za niezdatną do napisania podobnych pamię­
tników, twierdzono, że pismo swe innym do po­
prawy poddaje, lub pożycza tylko swego imienia 
cudzym dziełom. Belgicki jed ak process dał 
je j sposobność postawić w należytein świetle 
niesłuszność owych zarzutów. Mafo znalazłoby 
się. prawników, coby przy tej okoliczności lepszy 
zwrot udzielili rozprawom, ja k  owa Sybilla uczy­
nić to potrafiła. Improwizacye je j dowcipne 
służyć mogą za wzór w rodzaju sarkastycznych 
odpowiedzi.

Krótko po śmierci Ludwika X V III. w ydała 
panna Lenormand pisemko pod tytułem : „Aniół 
„stróż Francyi nad grobem Ludw'ika X V III. “ 
Jest to dzieło A p o l o g e t y c z n e ,  zastanawiające 
się nad życiem i zdaniami owego monarchy, 
gdzie się znajdują przepowiednie, niesprawdzone 
słabością Karola X. i nieudolnością ministrów 
jego. Za to zemściła się panna Lenormand 
pisemkiem pod tytułem : „L isty  Katarzyny nad gro- 
„bem Alexandra I.“  W tem pisemku przepowiada

30
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W idok m iasta M alborga.

wyraźnie panna Lenormand, iż xiążę Orleanu 
koronę na głowę w ło ży ; poczem zam ilkła. 
Od tego czasu w ydała tylko pisemka pod tytu­
łem : „Czerwony człowiek w zamku Tuileriów,“  
„C ieńH enrykaIV . w pałacu Orleańskim,“  „M ani­
fest bogów w zdarzeniach Francyi,“  „C ień xiecia 
Kondeusza do syna swego chrzesnego xiecia 
Aumale.“

Daliśmy tu opis bezstronny. Jakkolw iek kto 
myśli, niezaprzeczy jednakowo, że panna Le­
normand, jest kobietą głębokiego usposobienia 
i niepospolitej odwagi, W  kilku pismach 
oświadcza, że przeżyje la t 118; co łatw o na­
stąpić może.

Zapowiada także wydanie swych pamiętni­
ków7, które bez względu na kabalistyczne wia­
domości, nader zajmujące być powinny, jeśli 
Sybilla z wszelkiemi swemi wspomnieniami, 
bez ogródki wystąpi. A . K .

W idok miasta Malborga.
M alborg  (M arienburg) leży nad Nogatem, 

dawna stolica województwa tego nazwiska, obec­
nie miasto powiatowe, 5 mil na wschód połud. 
Gdańska, zbudowane w7 r. 1302 w miejscu, gdzie 
był zamek obronny pruski Zantyr. Podług świa­

dectwa Gwagnina wystawili Krzyżacy tutaj 
w  r. 1381 zamek w arowny wieżami, przekopami 
i walami umocniony: liczony przedtem między 
najmocniejsze twierdze w7 Europie, tak, iż było 
przysłow ie: „ E r  Juto M arienburg, O ff en e.v 
sa..ro, e.r marmore M cdiolanuin.“  W arownie 
jednak były na dawny sposób, przed wynalezie­
niem dział ognistych używany, gdyż z r. 1605 
sa świadectwa, iż zanikowi temu na fortyfikacyi 
ówfczasowej już zbyw ało; był to jednak, jak  
z opisów Voigta widać, ogromny gmach na 3 po­
dzielony w arow nie, gdzie wprzód mistrzowie 
Krzyżaccy, a potem starostowie czyli rządzcy 
ekonomii królów polskich mieszkali, garnizon 
inocny, i niewolników nieprzyjacielskich mieścili.

Po zwycięztwie pod Tanenbergiem r. 1410 
poddały się Polakom całe Prusy; tylko zamek 
M alborski, stolica zakonu, bronił się jeszcze. 
Przymuszony potrzebą kommendor Henryk de 
Plauen wyszedł do króla, ofiarując pokój i ustą­
pienie ziemi pomorskiej, chełmińskiej i micha- 
łow skiej. Odrzucono te ofiary za radą Zbigniew a 
Brzezińskiego, marszałka królew skiego. Urażony 
Henryk do Plau n, odpowiedzią,! z gniew em, ze 
nie przyjęto tak zyskownych ofiar: „rozumiałem, 
że się przysłużę, ale ponieważ wam i królowi 
przywidziało się inaczej, więc i Malborga i in­
nych miast nie poddam, chyba pierwej mi kto



na gardle usiędzie.*' * ) Odpór m ężny w  obronie, 
opiesza łość w  oblężeniu zam ku, odjazd W itolda, 
m eczynność króla, a nareszcie i różność zdań  
w  radzie sp raw iły  to, że  nie dobyto M alborga. 
N ad eszły  posiłki W . m istrzow i z Inflant i N ie­
miec* odm ieniło się szczęście  i nastąpiła inna 
rzeczy  postać. Krój znużony odstąpił od ob lę­
żen ia , w łaśn ie , gdy się  miasto poddać m iało. 
K azim ierz Jag ieloń czyk , w y p ła c iw szy  żo łd  żą­
dany żołnierzom  krzyżackim , zam ek ten, w  k tó ­
rym stolica b y ła  potęgi krzyżack iej, ja k o  g ło w ę  
ich posiadł w  r. 1460 . S zw ed zi zdobyli miasto 
1 6 2 6 , p oraziw szy w ojska p o lsk ie ; w  roku 1656  
dostało  się  pow tórnie w  ich  ręce, a K aról Gustaw' 
na zam ku tutejszym  przyznał x iestw o  pruskie 
elektorow i brandenburskiemu, prawem dziedzicz- 
nem, aby tylko Polaków' w spóln ie z nim w ojo­
w a ł.  JanK azim ierz odryw ającelektora od zw iązku  
z S zw ed am i, zmuszony b y ł to nadanie potw ierdzić.

W  now szych m ianow icie czasach w zn iósł się 
i p o w ięk szy ł M alborg; zam ek krzyżack i, ja k  
się  to już p o w ied z ia ło , do daw nej św ietno­
ści i porządku przez N . N astępcę tronu przy­
w rócony: handel znaczny drzew em , a w  r. 1837  
pysznem  gm achem  gim nazyalnym  kosztem  rządu 
w ystaw ionym  ozdobione miasto.

W esele Kniazia Włodzimierza.
(D okończen ie .)

„ H o j !  je ś l i ś  D una j  Iw anow icz  !
, , Gdybyś' w iarą ,  a p raw d ą  nie  s łuży ł,
, , Kaza łbym cię w rzuc ić  w  sklep g łęboki,  
, ,U n .orzy łbym  w  c iem niach  s'micrcią g łodną 
, ,Z a  bezecne  tak ie  mow y tw oje .
T u  się D unaj  tez ro zs ie rdz i ł  w ielce,  
B oha te rsk ie  serce rozgorzało ,
D o b y ł  szablę  poostrzoną ,  p r a w ie :
„ H o j : jeże liś  kró lem  w  złotej O rd z ie ,  
„ G d y b y m  ongi  twym nie  byw ał  gos'ciem,
,,A ch łcba ,  a soli nic j a d ł  z tobą ,
„ P o  p lecy  uciąłbyuTć b u jną  g ło w ę .“
Król w s trasz liw e tedy zaw ył  g ło sy ;
Na w rzec iądzach  w n e t  ch a r ty  p rzypadną ,  
Chce D u n a ja  żywcem  szczuć c h a r tam i  
M edliansk iem i poszczuć kobcliam i.
K rzykn ie  D unaj  na to Iw a n o w ic z :
„ H o j  E k im ic ,  bywaj I w a n o w y !
,,C o  tam stoisz, co tam szczerzysz oczy?
„ N a  w rzec iądzach  złe ch a r ty  p rzypadły ,
„ K r ó l  nas obu chce zaszczw ać c h a r ta m i .“
W y p a d ł  E k im  syn łw anow icza
NTa szerok ie  w y p ad ł  raźn ie  dw orze ,
T a m  M urzow ie .  a tam Ulemowie 
O d  bystrego  z as tęp u ją  konia,
Z a s tę p u ją  od ciężk ie j  maczugi,
Ty lko  d o p ad ł  z te legi  k łon icę .
A kłonicą  j a k  E k im  zam achną ł,
Ubił M urzów  na siedm  tysięcy,
P ięćse t  m ede l iansk ich  zb i ł  kobe l iów ,
Aż zakrzycza ł  k ió l  donośnym  rykiem :
, ,H o j  D u n a ju !  ty (w anow iczu !
„ P r z y d z ie r z  w ie rn k a ,  n iech  choć kęs zos taw i,  
„ C h o ć  os ta tek  w o jó w  na ro z p ło d e k ,
„ Z a  to p lonem dziew ka ci p rzypadn ie  
„AłYozyna p rześ l iczna  k r ó l e w n a .“
M łody D una j  syn łw an o w icza ,
W ie rn k a  swego p rz y d z ie rz a ł  E k i m a ;

*) B a nd tk ie  h is t .  T .  II.

Po tem  p rzyszed ł  p rzed  terfcttt wysoki,  
Gdzie zam kn ię ta  s iedzi  Afrozyna 
Za trzydziestą  s ta lne m i k łódkam i.
B ujny w ia te r  nie p ow iew a na nią ,
Kras'ne słonce ob l icza  nie  s m a li ;
D rzw i od kom nat  były wskrós' z że l3*3* 
K lam ki z sta li  g rubo  w yzłocone,
P rz e d  teremem tako praw ił  D una j  :
, , Choćby nogę z łam ać,  d rzw i  wysadzę  !“  
W e  d rzw i  pchnął  żelazne ,  wraz  zapory  
Po łam ał  i k lam ki pozłacane ,
W trzcinie  za trzęs ły  się izby wszystk ie .  
W ybieg ła  kró lew na w s t rachu  wszystka, 
Chce D una ja  pocałować w usta .
Do kró lew nej  D unaj tak p r z e m ó w i : 
„ T y z e s  to k ió lc w n o ,  Afrozyno!
„ K ę s  to sm aczny,  a w zdy  się nie godzi 
„ M n ie  cuk row ych  ustek  p o ca ło w ać ;  
„ C ie b ie  Bóg sam prześ l iczna  m iłu je .  
„ B ęd z ie sz  żoną Kniazia  W ło d z im ie rz a .“  
W z ią ł  d z iewieę za  rę k ę ,  za  praw ą,
Z k o m n a t  wyjdą na szerok ie  dw orze ,  
Rączych  koni j a k  stoj chcą dosiadać ; 
Król  na złotej o rdz ie  j u ż  ochłonął ,
I sam zacznie  wołać  w takie  słowa :
„ H o j  ! jeżelis  D unaj  Iw anow icz  !
„C h c ie j  poczekać na M urze  U lem v ,“
I w ypraw ia  k ró l  M urzów , U lemów,
Za D una jem  ze zło tą  ska rbn icą ,
W io zą  M urzy,  wiozą  Ulemowie 
T rzy d z ię sc i  ordyńsk ick  teleg  zło ta ,  
N asypanych tocznenii  pe r łam i 
I kam icnm i różnobarw is tem i.
W  rych le  D una j  p o rob i ł  p r z y b o ry ;
P o j  echali  do g rodu  Kijewa,
A już j a  di* wciąż j e d n ą  n iedzie lę ,
A j u ż  j a d ą  wciąż d rugą  n iedzie lę ,  
Po je z d ż a ją  ze z ło tem i s k a rb y ;
A gdy byli sto w ers t  od K ijew a ,
D una j  zdybał  s'wieży trop  na  sz laku,  
Z dyba ł ,  s tanął ,  w ydaw ał  rozk azy :
„ H o j  lśk imie,  ty Iw anow iczu ,
„ W  g ró d  K ijew a zawieź Afrozynę 
„ P r z e d  sławnego Kniazia  W ło d z im ie rza .  
„ C z e śn ie ,  w span ia le ,  nam ku ch lub ie ,  
„ P r z e d  wielkiego Kniazia  W ło d z im ie rz a "  
A sam D unaj po jecha ł  za t ropem  
O nym  św ie ż y m ;  j u ż  dwie dobie  j e d z ie ,  
W czw a rte j  dobie  tropu  mu nie  s t a ł o ;
Bo na  łąkach  roskosznyck  k ob ie rcach ,  
Gdzie  W ło d z im ie rz  rad  j e ż d ż a ł  na łowy, 
Na tych  łąkach sta ł  nam io t,  w namiocie  
Krasna  dziew ka spoczywa pod ch łodem , 
S nadż  to będz ie  Nastaszia k ró lew na .  
Młody Dunaj domyśli ł  się tedy .
Dobył tęgie z na łuczui łączyszcze,
I ka lcuą  dobył s t rza łę  z tuła,
I naciągnął luk  za ucho  —  s trza łą  
Chłosnął on D una j  po siryin dębie .  
Z abrzęk ło  c ięc iw o w  tęgim łuku ,  
Zatrzęs ła  się m atka  sira  z iemia,
Po takim u d a rze  b oha te rsk im ,  __
Ugodziła s t rza ła  w  dąb  krzaczysty ,
Dąb po t łuk ła  na same k o n a ry ;

, D ziew ka z sza tro  w yskoczy sierdzis ta .  
Młody D una j  n ieb i ty  on w  ciemię,
Skoczy chyżo z bystrego  rum aka ,
Za tkn ie  k op i ję  w  ro lę ,  do kopij 
W ią ż e  k on ia ,  w raz ku  dziew ce skoczy,
I ud e rzy  dz iew icę  po szczęce,
I z nóg rzeźw ych  powali  o z iem ię ,
I s ta low y w yrw ie  k in d ża ł  d z iew ce ,
Ch ce odrzezać  nożem p ie rs i  b ia łe ;
W te m  Nastaszia b łaga go pok o rn ie  :
„ J e ś l i  c h ro b ry  a do b ry  m oło jcc  !
„ N a  śm ierć  dz iew kę nie z a b i jać  t o h i e ;  
„ J a m  u o jca  sobie w y pros i ła ,
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„ Z e  k to  w  szczerein p o b i je  mię p o lu ,
„ T e n  m n ie  dz iew kę  dostanie  za żonę.'*
O w ó ż  D u n a j  w ie lce  r a d  liyl t em u ,
1 tak  dum a a  rozum em  b ierze  ;
TV siedm iu  ordach  j a  D u n a j  s ług iw ał,
TV s iedm iu  ordach  u cnych  k ró ló w  s ie d m iu ,  
Krasaw icy  nie mogłem w ys łużyć ,
A dziś w szczerem po lu  H adyba le in  
N arzeczona  i ob lub ien icę .
T u  się ś lubem zw iąza li  obo je ,
W ese l i l i  w  ro k i to w y m  c b a s z c z u ;
P o  w ese lu  D u n a j  w  d rogę  pili  
I  k ró le w n ą  o d z ie ra  z w sze j  zbroi .
B ierze  kujal i  i p a n ce rz  z ko lczugą,
T oż  us t ro ić  p rzykaza ł  się czysto 
K rasaw icy  w  o p o n eczk ę  b ia łą ,
I  tak  j a d ą  do g ro d u  Kijewa.
P ra w ie  w tencza s  W ło d z im ie rz  k i jow ski ,  
W r a c a ł  z d ru ż b ą  z z łotego wesela ,  
l  n a  dw o rzec  za je ż d ż a ł  k s ią ż ę c y ;
O r sz a k  ja s n e  n a p e łn i ł  św ie tlice .
Z a  n a k ry te  s toły wszystko  siadło .
T o ż  i m łody  D una j  Iw anow icz  
W r a z  do c e rk w i  soboriiej przybyw szy  
S zed ł  k u  p o pom  i ku  dyakonom ,
S obornego  w zyw ał  a rc l i i re ja ,
B y  z dz iew icą  k ra sn ą  go ożen i ł ,
(W  onych la tach  p rzys ięg i  nie  znano)  
O ż e n i l i  D u n a ja  z k ró lew ną ,
D u n a j  za ś lub sypną ł  p ięćse t  r u b l i ,
1 do Kniazia  jecha ł  W ło d z im ie rza .
G dy  za jecha ł  na szeroki d w o rz e c ,
Z  m ło d ą  żoną,  gdy z koni zeskoczą,
T a k ie  rozp o w iad a ł  D una j  słowo : 

U w iadom cie  Kniazia  W ło d z im ie rza  —
” a  n ie  o tern, że  do św ie t lic  w chodzę ,

Ale o tern, że  księżn iczka  m łoda 
”,Bez szat  żeńsk ich ,  krom  opończy  b i a ł e j . “  
Kniaź  W ło d z im ie rz  n ie  w  c iemię on bity ,  
Zna co ro b ić ,  w n e t  posz le  C z iu ry tę .  
P le sz k o w icza ,  po  szaty k w ie c i s te ;  -  
1 pon ieś l i  Nastaszi  k ró lew n ie  
Ś l iczny  sa jan z D am aszku  krasnego 
T a k i  sa jan  w ar ta ł  sto tysięcy.
P r z y o b l e k l i  w  s a j a n  p a n n ę  m ł o d ą ,
I  p o w i e d l i  w  k s i ą ż ę c e  k o m n a t y ,  
N o w o ż e ń c ó w  s a d o w ią  za  s to ł e m  
P r z e d  j a d ł a  c u k r o w e ,  c z a r y  m i o d n e .
I  dw ie  s ios try  siedzą w raz  p rzy  stole ,
A tak  m łody  D u n a j  Iw anow icz  
W p r z ó d  ożenił  Kniazia^ W ło d z im ie rza ,  
P o te m  siebie  samego ozen i l ,
I p rzy  je d n y m  sto łow ali  s to le ,
A n iek ró tk ie  żyli  oni la ta .
K n iaź  W ło d z im ie r z ,  s łonce  S es ta w łow e ,  
D aw ał  gody,  godow anie  h u c z n e ;
R o sche lp i ł  się podczas  D unaj  p i jany ,
Że k rom  niego,  n ik t  w ca łym  K ijow ie  
T ra fn ie j  z łu k u  do tarczy nic  s trze la .
T u  się ozwie  k s iężna  A prax icw ua:
„ J e ś l i ś  D u n a j ,  je ś l i ś  m oim  z ięc iem !

W ie rz ,  w  K ijow ie  n ie  postaw isz  Strzelca 
”,K rom  mej siostry k ró le w n y  N as taszy .“  
Z asm ęci ł  się D unaj  - rzucą  kości 
K om u p ie rw szy  z luka  s t rza ł  p rzypadn ie .
I  s t rza ł  p rz y p a d ł  m łodej  je g o  żenie,  
Nastaszi  k ró le w n ie ,  —  D u n a jo w i  
P a d ło  trzym ać p ie rśc io n ek  n a d  g ł o w ą ; 
K res  n a  w e rs lę  w y m ie rzo n  tysiączną. 
D u n a j  dz ierży  nad  g łow ą p ie rśc ionek  
1 Nastasza na  łuk  g ro t  na łoży :
Brzęli ła  w  tęg im  lączyszczu c ięc iw a, 
P ie r śc ie ń  zło ty  z głowy zn ik ł  ze strzałą .  
T u  poskoczą  Kniazie  i b o ja ry  
W id z ie ć  s t rza łę ,  jako  n a  j ć j  p ió ra c h  
Z a d z ie rz g n ię ty  zos ta ł  się p ie rśc ionek .

T e raz  D una j  na  cel żonę stawił  
Swoją  m łodą.  —  Księżna Apr.axicwna 
D on p r z e m a w ia : „ J e ś l i ś  ty mym zięciem
„ J e ś l i ś  D u n a j  syn Iw anow icza  !
, , Niechaj s t rza łu  — byI ża r t ,  — j u z  po żarcie  !“  
Po lem  m łoda mówiła  Nnstaszia :
„ N ie c h a j ,  n iechaj  do j u t r a  s t rze lan ia !
„ M a m  w żywocie  moim b o h a t y r a ;
„ A  ty p ie rw sze j  st rzały nie dostrze lisz ,
D ru g a  s trza ła  daleko przen ies ie  
, , T rz e c ia  s t rza ła  p rosto  m n ie  u g o d z i .“
W te d y  bo ja ro w ie ,  w tedy Kniazie 
U m aw iali  m łodego  D unaja  ;
Ano D unaj  zaciął się u p o rem ,
Młodą żonę s tanow ił  na k res ie ,
M łoda żena  k łan ia  się , zaklina  :
„M oj  D u n a ju !  je ś l i ś  moim ladcin ,
„ N iech a j  ż a r tu ,  t rzy  dni  tylko n iechaj ,
„ W ż d y  nie  dla  m nie ,  d la  syna w żywocie.
„ B o  u rodzę  j u t r o  b oha ty ra ,
„ A  sławnego j a k o  n ik t  po ś w ia tu .“
Ale D u n a j  żenie  nie  w ia row a ł ,
S taw ia  z zło tym p ie rśc ien iem  u  k re su ,
D z ie rż y  p ie rśc ień  po nad  b u jn ą  głową.
Dunaj z łulia w y s trze l i ł ,  o w ers lę  
P ie rw szą  s trza łą  k resu  nie  do s t rze l i ł ,
D ruga  s trzała  daleko p rzen ios ła ,  '

T rzec ia  s t r za łą  p ros to  w nią ugodzi ,
I p rzyb ieży  D una j  k  zenie  m łode j ,
W y rw ie  k in d ż a ł  niewieście  s ta low y ,  
ż y w o t  biały co rych le j  ro zp o rz e ,
A z  żyw ota  pachole  wyskoczy,
W  te się słowa pachole  ozow ie :
„ H o j  ! j e ż e l i ś  rodzic  mój ! a czem u 
„ T r z y  godziny  nie w s trzym ałeś  s t r z a łu ?
„ A  po św ia tu  wzrósłbym  i rozslynąl ,
„ O  s iedem s ie dm ió rek  niż ty więcej !“
T u  się D una j  Zasinęcił ża łobą ,
W  białą  p ie r ś  swą k iudża łem  uderzył ,
Z tein za rzew iem  w bystrą  skoczył r zekę  — 
O d tą d  rzeka  zowie  się D u n a je m ,
Ujśc iem  xvpada do sinego m orza ,
S ta ra  pow ieść ,  s ta re  i  zdarzen ie .

Rzut oka dziejowy na sprawę wojenną 
w  dawnej Polsce.

(Ciąg dalszy .)

JP*» ■osi stan u  rycerskiego w  czasach  następnych.

Pod następcami Bolesław a I. idącymi w  jego  
ślady i coraz bardziej wchodzącymi w  stosunki 
z zachodem, w yłącznie jeden stan przypuszczony 
do życia publicznego, łatwo mógt się wzmagać 
w znaczenie i dostatki, tak, jak się to działo 
u narodów zachodnich. Słusznie też jako w y ­
łącznie sam jeden doznający korzyści spoleczeń- 
sk ich , poczuwał się do obowiązku czuwania 
nad bezpieczeństwem i sław ą kraju i zawsze 
był gotów do w alk i; ztądto w  dawnych nada­
niach i uchwałach sejmowych, stan szlachecki, 
a rycerski za jedno są brane. Lecz, gdy po 
uczynionym przez Bolesława Krzywoustego po­
dziale państwa, stan ten w szed ł do rady i udziału 
najwyższej w ładzy pod udzielnymi książętami, 
i az nadto dokładał zabiegów o prawa i sw o­
body osobiste, poczęła się psuć równowaga po­
lityczna, a rycerstwo zaprzątnione polityką, nie 
miało dość czasu zatrudniać się wojennością,
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głównym  obowiązkiem podług nowo Ustanowio­
nego porządku rzeczy nań włożonym.

Tyle świetnych zdarzeń za Jagielonów było 
rycerstwu na ręko do utrwalenia swobód swego 
Stanu, do czego się znacznie przyczyniły wyż­
szość umysłowa, znakomite zwycięztwa wojenne 
i posługi w radzie. Odtąd tylko stan rycerski 
posiadał w ładzę i mienie, tylko stan rycerski 
był narodem, a królowie przez niego wybierani, 
czynili to wszystko, czego od nich wymagano. 
I  ten porządek rzeczy, trw ał aż dotąd, dopóki 
się nie przeżył, co nastąpić musiało, bo duma 
wycedziwszy się w krnąbrność, zrodziła w ca­
łym  narodzie rozmaite przyw ary i całe społe­
czeństwo przeinaczyła.

Sąsiednie i  europejskie w p ływ y , p o d ług  tego 
z  kim  wojnę prow adzono. Główne tło dla 
wojskowości przyjęli Polacy z zachodu, i jak  
w owym czasie w innych krajach, tak też i 
w Polsce długo nie było spisanego i trwałego 
wojska, ale każdy posiadacz nadanej sobie od 
królów ziemi, był obowiązanym służyć z niej 
na wyprawach wojennych. W tym razie szlachta 
konno była czynną w główniejszyoh sprawach, 
włościanie zaś pełnili tylko służbę podrzędną, 
z polecenia panów ; że zaś nie byli należycie 
uzbrojonymi, uważano ich raczej za gromadę 
ludzi, niż za żołnierzy, mogących znosić bojowe 
trudy.

Jednakże miejscowe stosunki nie w jednym 
w zględzie utw orzy ły w łaściw ość narodową, i jako 
Polacy z różnemi otaczającemi ich narodami, 
Turkam i lub Tatarami, Rusinami, Czechami lub 
W ęgram i, cesarzem niemieckim, lub królem 
szwedzkim staczali boje, tak  też sposób wojowa­
nia, z tyle różnym przeciwnikiem, zmiennym 
bywał.

I  tak : ponieważ Rusini zbierali się tłumem, 
częstokroć złączeni z oddziałami Pieczyngów, 
Połowców, i niemając porządnego szyku, rzadko 
dotrzymali w polu, przeto Polacy występowali 
przeciw nim pospolicie z niewielką liczbą jazdy 
i uderzali w całym pędzie, bez namysłu, ażeby 
od razu, za jednym zamachem przełamać i po­
mieszać nieprzyjacielskie szyki. Jeżeli znowu nie­
przyjaciel był nazbyt przeważnym w sile, czekano 
sposobnej chwili do niespodziewanego napadu, 
lub używano rozlicznych zabiegów wojennych.

Innego wcale rodzaju były wojny czeskie, 
lub węgierskie. W  tych krajach zawsze mieli 
Polacy swoich przeważnych stronników, przeto 
po stoczeniu walnej bitwy na granicy, sta ła  już 
otwnrem droga w gtąb państwa, gdzie nie trudno 
było wśród zjednanej przychylności mieszkań­
ców biegać za łupami w małych oddziałach, 
lub zagrozić stolicom. W  ogóle z temi naro­
dami działano więcej podstępnie, niż otwartym 
bojem; wychodzono zaś w pole, o ile było mo­
żna, z niemałą liczbą piechoty, z przyczyny 
górzystości tamtejszych okolic.

Najkrwawsze staczano boje z ludami nie 
chrześciańskiemi, jednakże z temi kończono wojnę 
walną bitwą.

(C ią g  d a lsz y  n a stą p i.)

Kazimierz Owsiński.

Ten niezrównany aktór, urodził się z szla­
chetnych rodziców, w województw ie krakowskiem 
1752. roku. Pierw sze nauki brał w Akademii (?) 
krakow skiej, gdzie do klassy III., wówczas Syn- 
taxis zwanej, doszedł. W roku 17C8. wszedł 
w służbę w ojskow ą; po kilku latach opuści­
wszy ją , prymas Podoski umieścił go przy dwo­
rze swoim; z nim zwiedził Hamburg, Drezno, 
Paryż, Pragę i W iedeń. W idok scenicznych 
przedstawień, u tkw ił w jego umyśle. Grający 
wówczas role gościnne wr Hamburgu, Schroder 
zadziw ił go niesłychanie swoim talentem. To 
samo uczucie w zbudził w nim Brockman i Lange 
w W iedniu; jednak Lekain w Paryżu, chociaż 
sepleniący, (jak  pow iadał) zdaw ał mu się naj­
naturalniejszym ze wszystkich. Nie mniej lu­
bił Owsiński i krotofilne role Previlla i W eid- 
inana; wszystko utworzyło w nim znakomitego 
w każdym rodzaju scenicznej sztuki artystę. Gdy 
niespodziewanie Prymas umarł, Owsiński w roku 
1774. powrócił do W arszaw y, w łaśnie w tej 
chwili, gdy szukano artystów, do teatru tw orzą­
cego sie. W szedł w ich grono natychmiast i 
pokazał się po raz pierwszy na scenie, w roli 
Njzińskiego, w komedyi z Detusza przełożonej: 
Dumny. Z tej pierwszej próby, zaraz publicz­
ność dostrzegła w nim wiele obiecującą zdatność; 
nareszcie dana mu po zgonie Krynickiego aktora, 
pierwsza rola w komedyi: M arnotrawca, tak do­
skonale przez niego wystawioną była, że mu 
przyznano ogólne prawo do ról pierw szego amanta. 
W  tym czasie, pokochawszy się, pojął za mał­
żonkę Sikorską, pierwszą naówczas aktorkę, 
lecz ciesząc się nadzieją potomka, utracił żonę 
po kilkunastu ledwo miesiącach pożycia. Zgonem 
tym dręczony, już do końca życia nie odzyskał 
spokojności duszy. Wrodzona jego wesołość, 
zmieniła się w jakowąś osobliwszą malancholia, 
i pogardę zdrowia, która go zawcześnie scenie 
krajowej w ydarła. W krótce po tern smutnem 
zdarzeniu, okazał się Owsiński równie dosko­
nałym w innym rodzaju teatru. Melpomena 
gotow ała mu sw ój w ieniec. Pierw sze w języku 
naszym przełożone z Beaumarchais dram a: Euge- 
niia, dowiodła jego zdatności. W  roli hrabiego 
Klarandon, zwrócił oczy wszystkich na siebie. 
W  roli Bewerleja, w tragedyi tejże nazwy, był 
nieporównanym, trudno opisać, trzeba widzieć 
było z jak ą  zatrwożającą naturalnością przed­
staw iał W’ niej, okropne skutki gry hazardo- 
wnej, które rodzą w sercu Bewerleja żal, bo­
leść, obrzydzenie samego [siebie, a nakoniec roz­
pacz, co go do zadania sobie śmierci przywodzą
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Nie ma prawie rodzaju ról, w którychby się 
nie w s ła w ił; cóż to za mieszanina charakterów, 
a wszystkie dowiodły, ze w każdym rodzaju 
można być wielkim. Połączony w ęzłam i stałej 
przyjaźni z domem Truskolaw skich, jezdzrł 
z nimi do Lw ow a, Nieświża, Grodna, Dubna, 
zkąd powróciwszy r. 1785. do Warszawy,^ zo­
staw ał w Antrepryzie Rixa, aż do zamknięcia 
onej w7 r. 1787. Znudzony oczekiw aniem otwar­
cia sceny, zw iedził K raków , zkąd powróciwszy 
do W arszaw y, opuścił ją  w r. 1794., odjecha­
wszy do Lwowa. Tam ostatnie pięć łat prze­
żył chwalebnie; bo nietylko własnych rodaków7, 
ale i obcych znawców przekonał, o niezaprze­
czonej swojej wyższości. Nareszcie od dawna 
trw ająca wnętrzności jego choroba, po krótkiej 
słabości w ydarła go przyjaciołom i światu. 
U m arł we Lw ow ie 13. M aja 1799 roku i tam 
pocliow any. Bogusław ski mówi o nim w Tomie 
1 .,  na stronnicy 414. „  Owsiński średniego
wzrostu, ani chudy, ani zbyt tłusty. Oczy duże

niebieskie, w czasie gry, dziwnej 
nabierały żywości. Twarz dłu­
g a , bardziej inęzka, niżeli po­
w abna, pełna była mocnych wyr 
razów, co spraw ialo, że rów nie w tra­
gicznej, jako i komicznej grze, 
doskonale rozmaite wyobrażał od­
miany. Poruszenia jego ciała były 
pow ażne, gęsta rąk, osobliwie w7 tra- 
gedyi, krótkie, lecz silne. Głos jego 
brzmiący, a razem przyjemny, przeni­
k a ł duszę, i w zbudzał nadzw yczajne 
jakieś omamienie. Kiedy w melo- 
dramie Iskahar, wym awiał nazw isko 
królowej: Dilaro! mimowolnie po­
wtarzali to słuchacze, i nazajutrz we 
wszystkich ustach brzmiało imię Di- 
lary. Najstosowniejsze do postawy 
jego na scenie ubiory były: rzymski, 
hiszpański, a nadewszystko turecki. 
Przy pierwszych wystawieniach no­
wych sztuk, w idać było w roli jego 
przygotowanie, przy powtórzonych, 
g rał często wcale inaczej. Zdaw ało 
się tedy, że dopiero w czasie gry, 
inną grę tworzył, a że i ta równie 
dobrą była, dowodziło to w nim 
prawdziwy geniusz, który nie miał 
granic talentu. Często także opu­
szczała go pamięć. W tenczas zry­
w ał, jak  gdyby umyślnie mowę; 
a zaczynając ją  na nowo, zaczynał

w7 tak stosownym tonie, że zdaw ało się, jakby 
przerwa, którą zrobił, koniecznie potrzebną była. 
M iał zwyczaj, wszystkie swoje role sam przepisy­
wać, w których kreślił sobieróżne znaki, jemu tylko 
wiadome. W  towarzyskiem pożyciu był przy­
jemny, zabawny, yyesoły. U daw ał przedziwnie 
kogo chciał. W  chwilach wesołych, w staw ał 
od stołu, w iązał serw etę na miejscu fartucha, i 
udaw ał przedziwnie niemieckiego oberżystę. B ył 
razem nabożnym i nieco rozwiązłym. Przepę­
dziwszy kilka tygodni na uczęszczaniu do ko­
ściołów , odmawianiu m odlitew , na poście i 
nadzwyczajnej skromności, drugie tyle dni tra­
w ił na wesołych zabaw ach. Chociaż w przy­
jaźni statecznej, często się dąsał, dziwaczył, 
sam nawet nie wiedząc powodu. W  chwilach 
melancholii był roztargnionym, zamyślał się; gdy 
ta minęła, był łagodnym i przyjemnym. Sło­
wem, jako człowiek m iał wady, jako artysta 
był wielkim. D . E. / '.
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Pomysły do filozofii dziejów rodzaju ludzkiego,
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